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D o ls ty  ciąg Cffiar dobrowolnych złoto*  
ftycA w łion .m .jjy i U'(,y thow ty lu ? * -  

n w w ty  Dr.p. Kraków, kttgo , na .Tfi i i i  
Stycznia  1814 do  i j o  M oren r .b .

Gmina z d ó b i W a w  rz y ń c z y c  w ła s a e y  p r a ­
c y  szarpi fu n to ir  36.

P a n n y  M 'łosierne  z b elizny ftarer  skarbo­
w e ?  ■ r u b u ?  w r * z  z PP. Dominikan* 
kam  z G r u d k a  fun. 53.

P a n n y  M .l>sierne pow iore t y m i e  sp oso­
bem fun 15.

W .  Burmittrz z O lk u sz a  z i o t j l  t łp .  18 szar. 

f.  4, /ot. 8.
V .  Z o f i i*  K o w n a ck a  la t  6 m aią ca  wła*

snemi rękam i uskubała  szar. łot. 33.
T . . Em ilia  N iew iarow ska lat 6 m aiąca  w ła-

Snemi rękami osku b ała  szar. f. 6.
J W .  z W ie lo p o lsk ich  M a ła c h o w s k a  s.'ar. 

f. 1, ło i .  j .
P an i M afaszk iew iczo w a szar. ł o t .  8.
P i *  M a ry a n n a  C h r y S a o o w a  ban. 6, szar. 

łot. 1.
P an i B ę b n o w a  ban. 3, szar. f. 1.
W .  P a c z k o w a  a R ad w an ow ie  sz a t .  f. 3.
"U*. Barski szar. łot .  7.
W .  A d o l f  C h w a lib o g  szar  łot. ty ,

IW- A nbkow sA i szar. ło t .  6.

Czarnocin P V b a o i ia  szar. łot. 6.
JX Św iątkow ski szar. łot. 10.
Gm .na C u ą  s ty c e  szar. łot. 10.
W' Kanty M teroszew aki szar. f. 1, ło t ,  18. 
W .  G ołuchow sira  szar łot. 8.
JX. G niew ski szar. ło i .  1.
JP. R a cz yń sk i  Ekonom szar. łot. 10.
JP  (j rygle w . t i  Ekonom  szar. ło t .  to .  
M a ło s t o w  P leban ua sz a r .  łot.  8.
W . H mpol.t  C h w , i . o - g  szar. łi>re 4.
JP. Materski Ekonom  szar. łot. 8 
JP. J ó zef  Ł ą c k i  szar  łot. 10,
W . D em bow ski szar. łot. 18.
JP. Piotrowski szar. lot. 32.
W .  C o lo n so w a ban. 4, szar. łot. 8.
W . Julia O tw in o w s k a  szar. łot .  2.
W . W i k t o r y a  G ry °  Wska lat  4 maiąCA k 

H e b d ó w , szar. f. 1.
W - Józefa  K am ień ska  szar. f. i ( łot* 8j 

boa. 13, kom. js  
JP. R udzikow ski szar. łot .  4.
Y r .  G o łu c h o "  ski szar. łot. >3.

P leb an ia  S o ko lin a  szar. ł o t  26.
W .  S z w y  ko w ik i  szar. łot .  20.
W .  K alic in  iLi szar. ło t .  25.
W .  Ppnińsk* szar. ł o t ,  ty.
W .  R id c c k i  szar. ło t .  3.



X *'
V .  S z cze p an ó w  iki szar. łoi, 14.

W  F e l i s  G ro d z ic k i  h adc, Pt t l  szar. f  1. 
W  J . ł  C h w a lib o g  szur. f, 2, łot. 30.
JP an i P a p ło w s k a  szar  f. i i  lot, 16.
J P an n a  . B - lb i ua  C n orą żew ic zo w n a  wiar. 

łot. 24.
W '  K a r o lo w *  S ie r o s z e w s k a  izar. f. i , ł - 8 .  
W .  T e k la  D ioot,  ban. ó u i t  f.  2, ło t .  5. 

komp. 25.
JP. Józefa  S z y d ło  »sza  szar. f. 1, ło t .  24. 
M iafto  K rak ó w  b~n. 27, kom. 133.

2  Powiatu Sikalbmirsktego ojiasy do- 
brcwolnty.

W . L in o w sk a  P od p refek to w a szar. f. 1, 
łot. 10 po drugi raz.

JO. X i b & LuD om irsza szar. f. 4, lot. 37 
JW . M argrabina  szar. f  2, łot. 19.
J W . Chorą. Dembińska szar. łot. 25.
JW . S tan is ław  M iroszew ski łot. 33,

J W . Stan. Cieński szar. f. 2, ło t .  22.
W .  M arciszew ski szar. lot. 9.
W . B a d e r  szar. f. i ,  tot. 6.
"W. R o w e a c k a  szar. łot. 8.
W . Julia M aiew sk a  sz ar łot  4, kap. beczkę. 
W ,  Breitenwald P izyk  P tw y  szar lok. 4.
W .  Roch Dąbski szar. łot. 15 
W .  K o lęd o w ski szar, łJt.  16 
JW . P ap ro ck a  Sędzina z u alee  nowicz szar 

łot. 16.
W .  Z u c h o w s k i  szar. łot.  ó.
W  Kan. K o m a r  szar. łut. 14.
W . JDarowski szar. f. 1, łot. 8.
W .  Jaces M iro szew sk i szar. fot.  ze,

W  O tw in ow ski szar. f. 1, łot, 8.
W  Stroński szar. łot. 9.
W . S trzy że w sk i  szar, f. a, ło t  12, komp, 

io ,  ban. 3.
K a źm irza  W . Plebania  szar. f  2, łot. 2,
JX. Luniewski szar. łot. 15. .

W .  T a rg o w s k i  szar. f. i v łot. 22.
W .  Zarecki i K asper  Studziński sz a r  f.  3, 

i  ot, 1,

8  V
JX. J ęd ryeb o w sk i scar. f. 1, łot  9, kom 2*. 
JV. N iew iarow ski szar. łot .  26.
W . W ik to r  Ł un icw ski szar. t 23, łot, ■; 
W .  duj l iski szar. fot. 13.
W . R raszk ow sk a  szar f. 1, ł o t . . 30 

W .  J ó z e f  Ł ąck i  szar. łot.  27.
W  W . W o lfo w n y  szar. f. 3.
W .  K ęp iń ska  Podprefektow a szar. łot. 9.

Nie m oże w te m  m ieyscu K o m m iss y a  
p rze p o m m e ć, a b y  nieuczyniła  publiczne­
go  p odziękow an ia  Imieniem Rządu sza­
n ow n ym  O b y w a te lk o m  i O b y w a te lo m  P o ­
wiatu  S z k a lb m irsk ieg o , k tó r z y  oprocz roz­
k ład u  szarpi przez w y ż s z ą  w ła d z ę  n azn a­
czonego po drugi raz z d ob ro w o ln e y  chęci 
i  i s l iw e y  czułośc. 67 fuatow  i uS łot© r  
szarpi z ło ż y l i ,  C ie r p u c y  bliźni o i w u d  
c z - i ą  p ra w d z iw ą  w d iiączn cś.,  lak  w  ^ o j -  
prefeKtowi n i  o zacbęcaiącem u p r z y k ła ­
dem i ftar,-innością sttoią  w s p ó ło b y w a te li ,  

ia k o  i pracującym  dla potrzeby eicrp ą. 
c e j  ludzkości.

(Pod  ) Linow ski , P r jz t t  
E rb er , Se lir.

JS W<tr<eajjy 4 .5  L u t t j .
( U kończenie.)

Z d a n ie  sprawy  a czuroU tm ey pracy T o-  
warzyjlwa K r ó le w s k ie j Przy iaciał 
N auk z roku 1309, i 8 10» *811 , i  lfci*  
ma posiedzeniu publicznem J . 10 S ty ­
cznia  1314 roeu p r z e z  X . Stanisława 
Staszica Prezesa tegot towarzyfiwa. 
Nie w sam ty  ty lk o  katedrze sz k o ln e y  

c h c ia ł  b y d ź  G órski p o ży te czn y m . W ftę- 
p o w a ł  czędo  na n a r a l n i c ę . i  m ęzką praw ­
d ziw ie  w y m o *  ą e a c b w y c a t  serca słu ch a­
cz ó w  , łą c z ą c  e z y ftą  moralność z święto* 
śc ią  p ra w d  o b ło w io n y c h  S ty l  iego b y ł  
zw ię zry  , ozdoby naturalne . tok p o w a ż n y ,  
rzecz z g łę b io n a , wszy Rko d o y r z a łe .  Stra­

tą  ieft dla  literatury  a a s z e y  , ze  ta k  aa*



. ) (  2
-'tania ja g o , iak  inne m o w y  m e pnd&ne do 

d ru k u , w  ręko pism ach zaginęły. C en ił  
w y s o k o  G órskiego  talenta nieśm ierte lnej  
n nas pam ięci F ran ciszek  D m ochowski. 
Z n a w c a  ten d o s k o n a iy , i surow y tak cu* 
dzy ch  iak w ła s n y c h  d z e ł  sę d z ia ,  w y o a -  
lą c  przez la t  5 Pamiętnik W a r s z a w s k i ,  
p r z y z w a ł  go w raz z Ainemi do te/ p rac y ,  
1 m ia ł  w mm  ciągle ulubionego spółpcaco- 
w m ka. Część w ięc  c h w a ły ,  na ia z ą  to 
pism o przez wzgląd na użyteczność , czy* 
fiuść ię z y k a  i popraw ność Rylu zasługuie, 
słusznie sp ad a  na Górskiego. T e n że  Dm ó- 
c h o w s k i ,  g dy  zb iór Poezyi P olsk .ey  w 
trzech częściach bezimiennie w y d a w a n o ,  
krotką  te o ry ą ,  ftosowuic do wzoru kaź- 
dey  z  osobna c z ę śc i ,  od Górskiego zro­
bioną i m ło d zież y  d a w a n ą ,  umieścić do* 

r a d zi ł .
T e  b y ł y  z a s łu g i ,  te za le ty  O nufrego  

Górskiego: temi zap ew n e p o w o d o w a n e
T o w a r z y l t w o  P i z / ia c i o ł  N a u k ,  m .eysce 
Biu w gronie swoiem ofiarow ało . Przy tak 
h o y n y c h  natury d a r a c h ,  b y f t y  nisz iwo- 
dme piszcz dalsze  prace u sp ra w ied liw ił  
sw o y  w y b ó r ,  i w sz/tlk ich  or teki waniu go* 
dnie o d p o w ie d z ia ł ; ale  n ieszczęśliw y  ka* 
rrień p ęch erzow y  , z a w ią z a n y  ieszcze w 
wieku d ziecin n ym , który sam lerłen w ro­
dzoną “ esołośe iego p r z e r y w a ł ,  kamień, 
k tó ry  wielkością s w o ią  z a w ió d ł  usilnośe 
l e k a r z y ,  z a d a w s z y  mu n ay sru is ze  m ęki,  
śmierci nakoniec Rał się p r z y c z y n ą .  T r z y ­
dzieści i d w a  ty lk o  lat p rze ż y ł.  Z a l  iem 
w ięk s zy  po sobie w szyR kim  zn ajo m ym  zo* 
B a w i ł , ze w łaśu 'e  w tenczas w y d a r ty m  zosi 
g a l , kiedy doy r ż a ły  wiekiem 1 dośw iad­
czeniem d o w c ip  iego n .e p o s p o l i t y , na* 
k s z ta ł t  drzew a w porze kw itn ące/  i nay- 
s i ln ieyszey  , naycbfitsza  i n a y le p ste  owo- 
e« z siebie rok o w a ł

Z  Wit&nia J. aó Luttga.
Urzędowe acnieiietiia.

P od ług  doniesień Nacżelnego W o d t a  
w o y s k  s p rz ym ie rzo n y ch ,  F e ld m a rsza łk a  
X cia  Schw arzenberga , z g łó w n e y  . . c a t e r y  
T r o y e s  pod d. 13 L u te g o ,  K ró le w icz  W ir-  
temberski o p an o w a ł  d. 12 b. m szturm em  
miattc. Sens i k»znł n iep rzyiacicia  a ż  do 
mollu pod Jonne ścigać. K ró le w ic z  c h w a ­
li w aleczne w tey rozpraw ie sprawienia 
się Ces. A u flryack ieg o  K apitan a  od pion.e* 
row  W o n i a s z e k ,  k tóry  z k o m p sn iią  sw o ią  
w y ł a m a ł  otwor w  murze , k tórym  b r y g a ­

da H ohtnlohe w targnęła  i m ep rzyiacie la  z  
miaHa 1 znaczną Rratą w z a b ityc h  i poy- 
m an y ch  w y p a r ła .  P om ięd zy  oRatniera 
znayduie  się s z e f  g łów nego sztabu , Jene­
ra ł  A l i x ,  i c iężko raniony pu łkow n ik  Al- 
lcmann

T e g o ż  dnia przednia Rraż Jenerałi 
Hrabiego W re d e ,  pod Feldm  por. H rabią 
H ird egg  , uderzyła  razem  z przedmą Rra- 
i ą  Jenerała Hrabiego W ittgeniieina, pod 
Jenerałem Pa h ie n , oa Nogent nad S e k w a ­
n ą ,  i p o ło w ę  miaRa osadziła. D roga p o ­
ł o w a  zo tta w a ła  ieszcze w praw dzie  do 
w ieczora w posiadłości n ie p rz y ja c ie la ;  a le  

' przez poruszenia korpusu w ty le  ie g o ,  
przym uszony  nakoniec zoHał do opuszcze­
nia go zupełnie.

—— — _

Feldm arszałek  Bliicher k a z a ł  uRępu 
iąccgo z C h a lo n s  nieprzyjaciela  Jenerałem 
Saken i Jorkow i przez D erm ans i Montmi- 
raił  a ż  do Chateau - T h ie ry  i L a  F e r te -  

' sous • Jouarre • ścigać.

Cesarz N a p o le on , który  pocofnienitt 
się z  T r o y e s  do N o g e n t ,  zagrożon y b y ł  
przez tea śm ia ły  m arsz z t y łu  i p rzo d u ,  
r u s z y ł  z w ię k s z ą  częścią  .w o le g o  w o y s k a  

i  w ię k s zą  częścią  s w e j  g w a rd y i  spieszno
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«  i potfąp ił  ł r n o e y  d. 4  przez Se-
zan n e  do C h a ra p e a u o e rt , c o  sk łon iło  
f e ld m a r s z a łk a  B li ic h e ra ,  k tó ry  w V ertos 
f t a ł .  do ściągnicnia do siebie k o .p u s o w  
J en era ła  Jorka i S e k e n a ,  które b y ł y  n i-  
pr*od portąpiły. Jenerał Saken c o fa ł  się 
drogą  do M o n tm ir a i l , a  Jenerał Jork przez 
viffe . ‘t. A le  ze pierwsze m.t y s ie  b y ło  tuż 
przez n iep rzyiac .e la  za tę te ,  m usiał się z a ­
tem je u e .a t  Saken t a k i e  na Viffert obro­
c ie ,  a ż e b y  się z Jenerałem Jorkiem  nad 

U a r n ą  z łą c z y ł .  P r z y  tych  natężon ych  m a r ­
s z a c h ,  przy nader trudnych i do gruntu 
rozpuszczonych  pobocznich d ro g a c h ,  d o ­
d a ło  się n iep rzyiacie low i w ręce kit»a set 
J e ń c ó w , porr.ędzy któremi Jenerał Alsu- 
fiew , i k i lk a  d z i a ł ,  k tó ry ch  n ie p o d o b n a  
Jnyło u tto w a d z ić .

T y m c z a s e m  w o y s k o  ped ro zk az a m i 
F e ld m a rs z a łk a  X cia  S c h w a rz en b e rg a , 
ch c ą c  sw oie  d z ia ła n ia  na p r a w y  brzeg S e ­

k w a n y  p rzen ieść , ieże liby  tego potrzeba 
w y m a g a ł a ,  u d e rz y ło  na Nogent i Bi.ay i 
o b a  n u e y s c a ,  w r a z  z t a t m e y s z y m  mottem 
p a  S e k w a n ie , o p a n o w a ło .  N ogent, gdzie 
n ie p r z y ja c ie l , chcąc ważne 10 m izito  u- 
t r z y m a ć ,  bronił się n a y u p o ic s y w ie y  i 
►szyftki* ulica z a t a r a s s o w a ł , zoriało od 

w o y s k  n a szych  z  b e z p rzy k ła d n ą  o d w ag ą  
szturmem wzięte.

L e k k a  d y w i z j a  pod d ow ód ztw em  
Feldnt. por. X c ia  LichtenAeina o sa d z i ła  
A u x e rrc  i u d a ła  się w w zd łu ż  Jonny ku 
Sekwanie

G a z e ta  M o n a c h i j s k a  pod d. 19 L u te­
go je aw ie n  doniesienia od A u B ryack ieg o  • 
B a w a rs k ie g o  korpnsu pod Jenerałem ja z d y  
H ra b ią  W rede. Jenerał ten za cz ą ł  od d. 7 
L utego  Banowie znowu przednią d raż  wiel- 
h isgó w o y .« ,a , i posunął o d d zia ł  s w e /

j a z d y  p r z e i  T r o y e *  do G m ,  g<hfe 
B a ła  ty ln a  d raż  n iep rzyiacielsaa. D. 9 
k a z a ł  ią  M a jo ro w i  H rabiem u Lerchenfeld  
2gim lekkim pułkiem a i  do leś G rang ąct- 
g a ć ,  przyczem  lubo ten pułk u tracił  m a­
co w ra n io n y c h ,  pom ięd zy  któremi •  oni- 
cerów , z a d a ł  iednak n iep rz yja c ie lo w i zn a­
czn ą  klęskę i z a b r a ł  j o  o jeńców . D. 9 
r o z k a z a ł  Jen. Hr W  rede p ierw szą  B a w a r ­
ską u y w i z j ą  jazdy na przednich (frazach 
z luzow ać A u B r y a c k ie y  pod beldm . por. 
H rabią  Hardegg i o n ey  śc igać n ie p rzy ja ­
ciela  a ż  do St H il la ire ,  przyczem  za b r a  
nu zn ow u  k ilk a  set jeńców. P ie rw sz a  Ba», 
w arsk a  d y w i z j a  f tan o w iła  dnia tego przu- 
dnią ftraz na d rooze  ku Nogent; przedn>e 
iey  (I aze n atrafiły  na od d zia ł  n ie p r ty n -  
cielski i o d p a r ły  go a ż  do G alan oe .  T  • żę­
c ia  d y w i z y a  pod Jenerałem De la Aioite 
natrafiła  ty lk o  a a  s ,abe m s p ft^ ia c f tD k ie  
d raże  na drodze do T r a i n e l , które za  p oka­
zaniem  iey  się zn iknęły . D„ 10 cod w a ł  
A u flry a c k o  • B aw arski korpus w  swo tn 

banow is^u. P rzez utlawiczne deszcze bar­
dzo się drogi popsuły i będącego za w s ze  
w  ruebu żo łn ierra  niezmiernie utrudzaią. 
N iep rzyjacie l  u f lę p u ią c , flara się tak ż e  
przez zpuftoszente własnego k r a i u , utru­
dnić nam p o ż y w ie n ie ;  lecz m mo tego 
z w y c ię s k ie  sp rzym ierzone w o j s k a  ic ig a ią .  

ce uRawiczuie n ie p r z / ia c ie la , o ż y w io n e  
zą n a y le p sz y o i  duchem. Jeńcy i liczn e  
u c ie k a ią c y  od niep rzyjacie lsk iego  w o y s k a  
żołnierze, z g a d z a  się, iż nieprzyiac: w o y s k o  
zn ayd u ie  się w  naygorsaym  B a n i e , cierpi 

w s z y ftk ie g o  niedotłatek i tak z łem  tebm e 
d u c h e m , iż  grozi mu trzecie zupełoe zni­
szczenie. S p rz y m ie rzy n c y  w szęd zie  s ą  % 
radoScią p r z y jm o w a n i .  G d y  Jenerał Hra- 
b a R ech t  w s ze d ł  do St. M artin , p r z j i f t y  

b y ł  1  n a / ir ię k a ic m i o k r z y k a m i  radości.



L o b o  podług 
w a r o w a ć  s ;ę m iał n ieprzyjaciel  w N o g e n t,  
trudno ie d n a k , a b y  sie tam  m ógł utrzy­
m a ć ,  i cofnąć się będzie m usiał  ku Pary-  
i o w i ,  od którego m iafla sprzym ierzone 
W oyska  l ą  ty lk o  10 mil oddalona.

X 251 X „
▼tnania p o d r ó ż n y c h ,  ob- Niebo d la  c b w l t y  ttossyi i d la  o sw o b o ­

dzeń a  N iem iec p obłogosław iło  naszem u e- 
rę z o w i;  dopełni onfsw oiego d z ie ła  i  p r z y ­
musi C esarza  N apoleona do d an ia  w a m  
f o k o iu , którego pragniecie. C z y t a y c ie  <*- 
d e z w y  sp rz ym ierzo n y ch  M o n a r c h ó w ,  a  
z o b a c z y c ie ,  i e  ich w o lę  ieft p o k o r  ; p y ­
t a j c i e  się  w a s z y c h  w s p ó łs io m k o w , iajc 
nasi żołnierze o b th o d z ą  się a n ie m i ,  a  
przekonacie s i ę , i e  iak o  przy iacie le  w c h o ­
dzę  do w a s z y c h  w siów  i tmaft. F ran cu s­
ki B o h a t j r ,  k tóry  niegdyś za  w a s z ą  w o l ­
ni ś ć , z a  c h w a łę  F ra n c y i  w a l c z y ł ,  które­
mu, S z w e c y a  sw e l»*y p o w i e r z y ł a ,  które­
go o b a w ia ią  się w asze  w o y s k a  , p r z y c h o ­
dzi d la  n abycia  nowego p ra w a  do w a s z e /  
w d zię c zn o ś c i ,  p row ad zą c  nas do z w y c ię s ­
t w a ,  a ż e b y  wam  szczęście i  p o k oy  nadał.  
P r z y j m i j c i e  n a szych  żo łn ie rzy  po p r z y ­
ja c ie ls k u ;  a le  będą ońi m c  w ię c c y  od w a s  
iak  ty lk o  p o ży w ien ia  w y m a g a ć .  P r z y b y .  
w a y c ie  do mnie za  naymn<eyszą zdrożnd- 
le ią  , k tórąby  p o p ełn il i;  w k a ż d e j  godzi- 

a ie  z n a jd z ie c ie  mnie g o to w y m  do słucbri- 
nia w a s ,  i u karaoia  t e g o ,  k tóry  pow aży#- 
b y  się przeciw rozkazom  N. M o n a r c h y  
m oiego z n ie w a ż y ć  lub rab ow ać  F r a n c u z i .  
K a ż d y  o b y w a te l  n iec h ay  w s w y m  domu 
z o fla n ie ;  k a ż d y  urzędnik niech ay  uraędo- 

w an ie  swoie o d b y w a ;  będzie s z a n o w a n j  
i z a s łu ż y  na w d zięczn ość  u w s p ó łz io m ­
k ó w ,  zas łania iąe ich obecnością s w o ią  
p rzeciw  n ie ła d o w i i będąc t łu m a c ie m  ich 
potrzeb. M a lc z e w y  ied yn ie  przeciw  ż o ł­
nierzom Napoleona : Boże u c h o w a j  , że­
byśc ie  się mieli z  m in ii  ł ą c z y ć ;  n iew in n y  
w z ię ty  b y ł b y  za  winnego,- ca ła  o k olica  
o d d a o ą b y  z o ita ła  zem ście k o z a ; o w , g d y .  
b y  choć iedea o b y w a te l ,  leden ch łop  opu­
śc ił  s p o k o jn e  sw oie  zatrudnienia i u c h w y ­
c i ł  oręż.

O głoszone w Bredzte  d. 6 L utego  d o ­
niesienie z a w ie ra  co  naftępuie:

D. i Lutego  rozkazał Jenerał B u ló w  
ud e rzyć  na w o y s k a  Francuskie w  ttano 
w is k u  D e u rn e ;  brooiły  się u p o r c z y w e ,  
a le  oakonicC w y p arte  z o l ła ły .  D. 2 o p a ­
n o w a l i  Prussacy szturmem moll pod De 
u rn e ,  przy  k tórym  u trzym ą li  się ieszcze  
b y lr  Francuzi. W tym że  czasie  opano­
w a ł y  w o y s z a  A ngielskie  mia^o M exen bez 
n iew ielkiego  odporu, poniew aż u rac iw szy  
u ieprzyiacie l  molt pod  D e u r n e ,  z n a j d o ­

w a ł  się w m eb ezpieczeńliw ie  b y  ia oiltrz­
niętym . Z o flaw sz y  n ie p rzy ja c ie l  tym spo­
sobem  do m urów A n tw erp ii  c d ;>artym, za ­
częto  d. 3 p*  południu do tego m iafla  

b o m b y  r z u c a ć ,  co a ż  do n o c y trw a / o .  Je­
n e ra ł  Biiiow z a ł o ż y ł  d. 3 g łów n ą sw oią  
k w a terę  w  Hereathals- D. 5 u d a ły  aię 
W o ja k a  Pruskie do M e ih lin y  i B ru ie ll i .  
T e g o ż  dnia p o zo fła łe  przed A n tw erpiią  
P ruskie  i Angielskie w o y s k a  f l r z e la ły z n o ­

w u  do tego miafla. W s z c z ą ł  się tam  w  
k ilku  m ie js c a c h  ogień. W o y s k a  ob lega­
jące  o czek uią  posiłkow.

Jenerał Baron inzengerode, p r o w a ­
d z ą c y  przednią Rraż p rzeb yteg o  za  Ren 

w o y s k a  p ó łn ocn ych  N ie m ie c ,  w s ze d ł  do 
N iderlandów  i p r z y b y w s z y  do N am ur w y ­
d a ł  pod d. 5 Lutego , n aflępuiącą  o d ezw ę 
do F r a n c u z ó w ;

”  F ra n c u zi!  W c b o d z ie m y  w  d aw n e 
^ a s z e  g ra n ic e ; K ró le w icz  S z w e d zk i  idzie 
? a n a a i  z  w szy l ik icm i sw oierat  w o j s k a m i .

D o w o d z ą c y  Jenerał Baron  
W im engerode.
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O a  b it try  J. a Lutego nad M inciJ nie 

t a i t i o  nie w a zn tg o  przy  w o j s k u  w e W ł o ­
szech. l>owod tący  F e ld m a rs za łe k  H rabia  
F elleg ard e  p r z e n u - ł  zn ow u  g łó w n ą  sw oią  
k w a te rę  do V i l la f r a n c a , a ż e b y  w ięcoy  
z n a j d o w a ł  się w środku w o j s k a ,  póki to 
p o  zupełnem opasan.u |tw icrd z, me prze- 
.p raw i s i ę ^ ł c  za M .acio .
, Jenerał m ajor J ta n is la v le v ic b , k tó ry  
p rzez  dolinę T ro m p ia  naprzód p o f tą p i ł , 
Z say d o.._ i  się d. 10 b. m. w Y e n o n c ,  a d. 
, j  po p otyczce  pod S a l o ,  złą*.«ył się z 
p r z y o y ły m  ;am  ud R iv a  oddziałem w oys-  
h a , i przez to poruszenie za m k n ą ł  tw ier­
dzę  R c c c a  d? Anfo. L ag nzgo  ielł ta k ie  o- 
pasane. Jenerał Nugent zn a yd u ie  sie z 
k orp u sem  sw oim  w Reggio

G a ze ta  dw orska zaw iera  pod napisem 
"Fronca  c? u aftępuic;

b r r .  t A fedyolanskie  gazety  ooebrano 
W iadomość z P a r y ż a  do 5 Lutego.

.Monitor dnia tego z a w ie ra  obszerny 

zappnrt z d a u y  C e sarz ow e/  Rejcntce o zd a ­
rzeń a ch  d. 1 1 2  Lutego.

T en że  donosi o rozp oczętych  d 4 b. 

m  w  C hatil lon  naradzeniach o pokoy.
C e s a rz o w a  m iew a  codziennie rad y  z 

jniniftrami i  radcam i ftauu , a  K ró l  Jozef 
Ogląda w o y s k a  p rzy b y  waiące i za raz  zno- 
* u  do wielkiego w o j s k a  odchodzące.

D . 4 b. m p o w r ó c iły  z Huszpanii pier- 
w  .ze  o d d zia ły  w o y s k a  , i zg rom adziły  się 
n a  placu k a r u z e lo w y m ,  k u r ę  K ró l  Jozef 
o b c y r z a ł  Spodziew ano ich się w ięcey.

S traże  w P a r y ż u  o d b y w f  g w ard yn  

n a r o d o w a .  Ciągle ieszcze praemą nad ob­
w arow an iem  mi itta w szy flk ie  doflępy o- 

p atrzoo c  są p a la m i , batteryam i i s i t u  

namu
P rz e d  w ytazden . z  P a r y ż u  n a k a z a ł

C esarz b is k u p o m , a b y  w  d y e c e z y a c h  t a ł  
ich  nakazali  o d b y w a ć  m od ły  z a  p o m y ś l­
ność oręża

W y ro k ie m  d. 28 S ty czn ia  w Si. D i-  
zier m ia n o w a ł  C esarz X cia  h ad oru  fCnam- 
pagn>> sekretarzem  Hanu p rz y  Cesarzo* 
w e y  Rejentce.

Z  Hantiuweru J . s  Lutego.
W c z o r a y  « ieczorem  o ptey z ie c n a ł  

tu K ró lew icz  S z w e d z k i , i oiebaw nie po 
p rz y b y c iu  swoietn odw ied ził  A c i a  Cam>- 
b r id g i , k tóry  d z i i  nawzaiem  b y ł  u K ró­
lew icza  Szw edzkiego. N ie w ia d o m o , ia k  
dlu^o K rólew icz Szwedzki tu za b a w i.  W y ­
d a ł  on do f r a n c u z ó w  a ah ęp u.ącą  caez* 

w ę :
’* F ian cu zi!  Nie cudzoziemiec d z i i  

do w az p rzem aw ia, ale mąż- którego n a j ­
d roższe uczucia do waszego szczęśliw ego  
klimatu p rzyw ięzuią .  \ś inicn on w a m  
sw oię  pierwszą s ław ę. W id z ie l iś c ie  go  
w alczącego  aa w a s z ą  s p r a w ę ,  gdy ta b y ­
ła  szlacoetną i c z yh a .  W .dzicltście  go % 
radością  w y le w a iąc e g o  krew sw oię za  o j ­
c z y z n ę ,  gdyście  za nią w a lc z y l i .  Widzie- 
łu c ie  go dzielącego wszelkie, ży c z e n ia  i  
nadzieje w a s z e ,  gdy w k ra ia ch ,  a o  któ­
ry ci. wasze z w y c ię z k ic  chorągw ie zapro­
w a d z i ł ,  iouen.u Fiaocuzkicn.u  miłość .ed- 

nał.
”  F r a n c u z i ! Coż się h a lo  z  w aszem i 

tak liczoemi zaliępam . ? Gdzie się podzia­

ł a  w asza  w o j s k o w a  s ła w a  ? G d zie  są 
h u fc e ,  które b y ł y  pych ą  w a s z ą ,  i które 
szczęście wasze o az aw sz c  za b e zp ieczyć  
m i a ł y ?  Jakaż  k ara  niebios sprzątnęła  : e 9 
—  O k r o -n a  przepaść p o ch łon ęła  w s zy ft ,  
k o !  Przed 10 latami granice w a sze  z d a ­
w a ł y  się b y d ż  n ie t» k a in e m i; teraz są ono 
z a g r o ż o n e ; uaow czas byliście  podziw ie- 

m cm  JCuropy, p - r n c  1  t i c m  teraz iefl*-
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Seitr. Prxebiegaiąe w zro k iem  w a s z y m  c a ­
ł ą  kulę z ie m s k ą ,  z  trudnością z o a y d i ie -  
cie choć ieden n a r ó d ,  k tóry  ieft w a s z y m  
p rz y ia c ie le ro , a le  w szęd zie  zo b aczycie  o- 
k o l ic e ,  w k tó ry c h  tys iące  F ran cuzów  grób 

a w o y  znaleźli.
** K to z  icQ sp raw cą  tak wielkich nie* 

s z cz ę ść?  —  C z ło w ie k ,  k t* r y  nie iett ro­
d o w ity m  Francuzem . —  Przez iahiż więc 
nieszczęsny w yp adek  ftał n ę  on s a m o w o l­
n y m  sędzią  i biczem iosu w aszego  ? P o ­
czątek woiennego iego za w o d u  z b ro cz o n y  

b y ł  k rw ią  w muracn P a r y ż a ;  obwinić go 
■nożna o śmierć 40,000 w a le c z n y c h ,  k tó­
r y c h  swemu planowi wyniesienia się na 
C e s a rz a  W sc h o d n ie g o ,  w inney części 
św iata  pośw ięcił.  Z a w ie d z io n y  w nadziei 
• w o i e y  , op u ścił  w o y s k o ,  a  zottawiw s/y 

to w a r z y s z ó w  broni wśród p a lą cy ch  pias­
k ó w  L ib y i  w n ay w ię k s zy m  nied ollatku , 
Z g w a łc i ł ,  dla d odan ia  się do F r a n c y i , 
p r a w o  k w a rata n n y  , które sam S. L u d w ik  
by# szanow ał.

" N a  nieszczęście dla F r a n c y i , nagro­
d ą  z a  ty le  przeRępflw b y ł a  toga Konsulów- 
s u ,  a wkrótce potem purpura Cesarska.

’ ’ D oftąpiw szy  n ,y w y z ^ z e y  w ł a d z y ,  
p rzy rz e k ł  F ra n c y i  wew nętrzną spokoyność, 
E uropie  pokoy. W i e r z y ł  ście mu Fran- 
•u zi.  C o z  u c zy n ił  dla dopełnienia w a sz y  h 

n a d zie i?  O to  z a w ie r a ł  u g o d y ,  które tak 
p rędko z ła m a n e ,  iak  za w a rte  b y ł y .

”  T en  tw ó rca  pokoiu na ziemi zan iósł 
zpuftoszenie i śmierć do H is z p a n i i , u c z y ­
n iw s z y  w a s  narzędziam i d u m y  sw oiey. 
W id z ie l iś c ie ,  i a s  rozsiew ał niezgodę m ię ­
d zy  o ycem  a  s y n e m , iak potem w Bajon* 
nie  pośrednikiem się u c z y n i ł ,  iak w obli­
czu  E u rop y  p r z y r z e k ł ,  i i  ten s p o r ,  przez 
niego samego w zniećony , z a ł a t w i ,  i iak 

p o te w  w y s ła w iw s z y  d elto/n ość o y c a , 1 o-
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sz a n o w a n ie , i a V i e l i w y  iego włos n a k a ­
z y  w a ł , iednego do więzienia  w t r ą c i ł ,  a  
drugiego na w ygnanie  s k a z a ł ,  o b u d w och  

w p rzód  w y z u w s z y  z pańftwa.
”  M ilczała  ieszcze  E u ro p a  ,  o g łu sz on a  

ty lu  n ie s p raw ie d liw o śc ia m i;  lecz t a m ia f t ,  
i e b y  pow oln ość  K ró ló w  i narodow  n a s y ­
c ić  m iała  te g o ,  którego iarzm o  n o sic ie ,  

o w szem  duma iego p ow iększać  się z d a ­
w a ła .  W idzian o  go  burzącego iw o ie  w ł a ­
sne dzieło; napaełaiącegezarow no na s p rz y ­

mierzy ńcow  , iak na n iep rzyiacio ł  sw oich; 
zrzucaiącrgo  iednego z  braci sw oich  z tro­
nu , który sam dla niego u t w o r z y ł ,  a  od- 
bieraiącego drugiemu część k ra io w  , k tó ­
re mi go saui o b d a r z y ł .  P ołączen ie  kra­
io w  iednych z d ru g ie m i, za m ian a  ich i  
przeinaczeuie nigdy nie u d a w a ł y ,  a  przez 
to p o z b a w i ł  c a łą  Europę oflatniey  nadziei 

doczekania  się k ied yś iak ieyś Itałości, k t ó ­
ra ied yn ą ie y  z d a w a ła  się b y d ź  pociechą

”  N apełniła  się nareszcie m iara, g d y  . 
op u ściw szy  kraie sw oie, p o p ro w a d ził  F r a n ­
c u zó w  o 700 mil od ich o y c z y z n y ,  i przez 
tę o lbrzym ią  w y p r a w ę  potw ierdził  to w s z y - 
f ik o ,  cu o głupflw ie zd o b y w c ó w  ftarozyt-  

ności nam o p ow iad aią .  G d y  zaś  w epo­
ce nieszczęść tego p r z e d s ię w z ię c ia ,  E u ro ­
pa z uśmiechem w y g lą d a ła  iutrzeoki w y ­
b a w ie n ia  sw e g o ,  cozeście m yśle li  na ow * 
czas o t y m ,  który  n a b a w iw s z y  uaypięk-  

n e y s z e  na ziemi w o y s k a  ty lu  nieszczęść i 
c ie r p ie ć ,  po drugi raz  zo ltaw ił  one w  prze* 
paści , w którą  le w trącił  ? C ozeście  są 
dzili  o w o d z u ,  k tó ry  d a w s z y  się s d r a y c ą  
n ieszczęśliw ych  sw oich  ż o łn ie r z y ,  zoiła-  
w i ł  ich w śród puflyni śnieżney bez ż y w ­
ności , o d z ie ż y  i przew odnika ?

"  W id zie liśc ie  p o ż a ło w a n ia  godne 
srezątki niegdyś tak świetnego w o y s k a ,  

ia k  .rozproszone na  p ła iz c z y z n ie  o k r y te y



l o d e m , w śród  z im n a , g łodu i ran s troia- 
k a  śm iercią  e a lc z y ły .  W iiz i t l . ś c ie  spraw* 
t ę  t y c h  w tcy ftk ich  c ie rp ie ń , ia k  odmo 
r .  szjr t/ m  oirszczęś' w y m  w szelk iego  u- 
cz u c ia  litości, i n. jrśi jo ie J / o ie  o w łasn em  
o c a e u i u ,  o d w a ż y ł  &ię ftaoąć p o m .ę d z y  
w auii i ząciac od was n o w y c h  natężeń i 
n ow ego w o y sk a .  O tr z y m a ł  ie aż nadto 

ła tw o .  200,000 F i . a  uzow  p r z y b y ło  na 
n o w o  d la  z a fa r b o w a n ia  k rw ią  smoią i e- 

mi Niem ieckiey , która  ich k o c h a ła ,  a  któ­
rą  przez trz yŁ a sc ie  lat zn iew ażać  i  ucie­
m ię ż a ć  m u s ie l i , nim się o d w a ż y ł a  porr, 
śc ić  kr«.ywdy s w o u y .

”  S p raw ied liw ość  B oska  wuierecz o- 
b r o c i ła  ofiarnie us.łou ania  tyranuii blis­
k i e j  sw ego upadku. W a sze  nowe boles­
ne ofiary me zdot i y przerw ać pasm k me 
szczęść w aszych .

”  F r a n c u z i N i e m c y  teraz są o s w o ­
b o d z o n e ;  lecs N apoleon odparty  do natu­
r a ln y c h  granic w a sz e /  o j , z / z n / ,  nakaże  
w a m  now e n y fta  w iać  s iiy .  D l a  o trz y m a ­
n ia  ich p o w ie w a m ,  i e  go sp re j  mierzy n- 
c y  z a r a d z i l i ,  i e  M ocartiw a sprzym ierzone 

c u c ą  podzielić F r a n c j ą ,  a  te o ,  k t ó i y  od 
Neapolu do S z t o - o lm u ,  od L iz b o n y  do 
M o s k w y  w iz y l tk ie  lu d y  w niewoli pogrą- 
i t t  u s i ł o w a ł ,  będzie w a m  ,e raz  ro z p ra ­
w i a ł  •  n ie o g ra n icz o n e j  a m b ic y i  p rzeciw ­
n ik ó w  sw oich. v L e cs  niech roftropniść w i ­

n a  osądź’ , k io  ieft sp raw cą  l e y  w o / n y ,  
• z y  tc a . k tóry  ią bez u Ranku do eszyft- 
k ieh  kraiow  i do w szyftk ich  ludów  z a p r o ­
w a d z a ,  lub ci , k tó r z y  iedym e naiazd nie- 

p rzy iac ie U k i  o d p a r łs z y ,  tera*  maiesdoika 
i c ig a ią  »

”  M ocarftw a s p riy m ie rs o n c  nie ch cą  
p odzielić  F ra n cy i .  C h c ą  t y lk o ,  a b y  e u o a  
bęfląe n iep od le g łą ,  niepodległość także JD.  

n y c b  narodów  s to n o w a ła  O fiaruia  i c y  

9 M d / ,  a aąd oią  go  od d e y .  Z ą d a ią  po*

koin od n i e y ,  p o n ie w a ż  ś w ia t  go  potrze- 
b u i e , i p on iew aż za s a d z a ią  c h w a łę  i w o  
ią  na tern, a b y  cierpienio-n św iata  kanieO 
p o ło żyć .  Ząda<ą pokoiu od Senatu F ra n -  
en zk ie g o ;  a  ieźli  S e .a t  nie śm.c g fo ro w a ć  
za  upragnionym  p o t o i e m , tedy  go  żąd^a 
w o j s k o  od w o y s  a i od ludu, od w o j s k o  
zuradzonego i narażonego , od ludu w y ­

cieńczonego i obarczonego podatkam i, któ* 
ry  ieft tak n ieszczęśliw y  w dzieciach sw o ­
ich , k tó r e m u  w y d ziera ią ,  i Który od cz a ­
su , iak N apoleon nad m m  p a n u ie ,  ż a d ­
n e j  spokoynośct me U ty w a  ‘ aai żadnego 
bez| ieczeńtto a  n o  p rzysz ło ść  sp od ziew ać  
Z.ę nie m u  e.

" F r a n c u z i ,  p a trz c ie ,  na o k o ło  w a s !  
Jes ic ze  przepaść o tw a r ta ;  ie s je z e  ręko  
w z n ie s io n a ,  która w a s  w nią w trąc iła .  
M a z  ona i oftatm ego z w as w niey pog ą- 
ż y ć ?  Zcicrpiciez, a b /  c a ła  w a iz a  ludność 
z a g in ę ła ?  C z y l iz  nie rbcec.e  w ie d n e ć ,  i i  
mc nie z d o ła  p o p ia w ić  m elitościw ego cz o- 
w i e k a ,  którego rzut losu nad w am i pofta- 
w i ł ?  G dziez  ieft w c a ły m  ob odzie pięk­
n e j  i niegdyś iak  s t i z ę s lm e y  F r a a c y i  
ih o ć  ieden c z ło w ie k ,  k tó ry b y  u i j  w a ł  w o l­

n o ś c i ,  a k tóregob y w y r o k i  N apoleona ni*  

d os ięg ły  ?
'  P rzym u śc ie  go w ię c  do z a w a r c ia  

p o k o iu ,  którego od w a s  żąda a. Jeze!i 
zaś przez okropn y w y p ade a  , k tó ry  tp w -  
sze b y w a  skutkiem tyran sk ie gc  zarząd ze­
n i a ,  lud Francuzki i w o js k o  iego nie m o­
g ły b y  się o ś w ia d c zy ć  za pokotem ; w t e d y  
b y  M ocarftw a sprzym ierzone ż a ł o w a ł y ,  i i  
c ie m ię z c y  F ra n c y i  in a c z e j  do-ięgnąć nie 
m o g ą ,  iak przedzieraiac się przez n a r ó d ,  
k tórą  szaauią, ale i na o w cz as  i e s ic z c  b y ł o b y  
ich ż/ctrniem * U  o / n a  K o r s y k a n in o w i! 

40ŚĆ, P o k o p  i P r z j i a i ń  e a w o b o e z o n e j  

F r a n c j i ! „
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O B W I E S Z C Z E N I E
Priychociaw i  Skarbu,

U z n a w s z y  p o irteO f z wzglądu m a f e y  
k u a k u rren cy i  d o  d z ie rża w y  podatku ko­
szernego w  Uep. Pozaań skim  na terminie 
W dniu i j  m, i r. b. o d b y ty m  uflanow ienia  
pow toraego  terminu l ic y t a c y jn e g o  d a  dzier- 
i a w j  dochodu w koszernego w Dep. Po* 
s r  sa sk im  u w ia d a m ia  o f/ m  publiczność 
interessow aną z w e z w a n ie m , a ż e b y  i.a w y* 
z n a c z o n y m  terminie w dniu s i  M a rc a  r. b. 

w  Biorze M inittroliw ą P rz y c h o d ó w  i Szar* 
bu w d o m u  B a c z y ń s k ic h  p rz y  u licy  O/u* 
f i  ry  o godzin e 10 z ran a  o d b y w a ć  się ma* 
i ą c e y  tła wić się z e c h c ia ła ,  gd ie o«ywtę> 
c e y  dai^cemu za  pobor podatku z mięsa 
koszernego tak w c a ł r m  Deo. Pozua/S.kim 
2 14 P o w ia tó w  sk la tU ia cym  s i ę ,  lub tez 
częściam i w p o w ia ta ch  d z ie r ż a w a  p rzy b i­
t ą  oflatecznie będzie.

W  Warszawie i, 22 Lutego i<}i4 roku.
Djrygu ący Minitłer S.

(P»dJ U Coiomb.
B tm atki, wydt 

Za zgodność 
r .  ( io d / ń jfa

Z  Btr)ina d. 20 Lutego.
W c z o r a y  w  w ieczór n ad szed ł do tu* 

tey-izego W ie lk u . i  aaftwa naflępuiący  lift 
od F e ld m arsza łk a  filiichera z  g ł ó w n e j  la ­
go  KWflterj Efoges r oa d. 10 L u teg o:

Donoszę Prześw ietnem u W ielkorsąd* 
f t w u , iż z połączon em  w oyskiem  Śląskiem  
pofląpiłem  na wielkim  gościńcu od Cha* 
lons do P a r y ż a  a z  pod la  F e r te ,  i w  kros* 
Ce o k a z a ć  t ię  m u s i ,  c z y l i  C e s a r z  F ra n cu ­
z ó w  przez n o w ą ieszcze  b i t w ę , która  p o ­
dług w szelkiego  p o d o b ień lłw a  pom yślnie 
n a  Iłronę o rę ż a  s p rz ym ie rzo n y ch  w jp a *  
d nie, zap rze czy  nam w o iy ś c ia  do P a r y ż a  

lub od ia  n a m  to m atto bez b i tw y .  Wczo­
r a j  nr. ę d z y  M ontmirail i  la Ferte m<ędzy 
korpusem  S a k e a a  od moiego w o y z k a i k o r *  
pu*e u M arsz a łk a  M acd o n a ld a  z a s z ła  ż y ­
w a  p o t y c z k a ,  w k t ó r e j  za b ra liś m y  nie* 
p rz y ia c ie lo w i  3  d z ia ła .  N aftępoy  m oy lift 
będzie iuż z a p e w a a  z P a r y ż a  p isan y.

Blu. ber.
Z  głów m y kwatery  T ro je *  J .  1$ 

Lutego
W c z p r n j  o d e s z ły  ztąd  g łó w n a  k w a  

t e r j  Jcscra liss im u  A d a  Schw atzeobarga  *
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fe n w a ła  R a rcta y  de T o l l y  do Pont nad.

S e k w a n ą ,  *  d ziś  z n a yd u ią  $ię w  Nogent 
a a d  Sekwaną- Jutro rano N. C esarz Ros- 
* 7 7 *kl i  K ró l  JPrtiski przeniesą g łó w n ą  
JWoią k w a terę  do Pont nad S e k w a n ą ;  oba 
M o n a r c h o w ie  d ać  będą w na leżącym  d o  
wiatki C e s a rz a  N a p o le on a  pałacu. —  C e 
t a r z  Napoleon d oi z woy skiem' sw oim  pod 
P ro y in s  w korz/B nem  bardzo ftanowisku; 

w  krotce o c z e k iw a ć  n a l s i y  b i t w y ,  k tóra  
rpzftrzygm e los N apoleona

Z  B a zylei A. 15 Lutego.
Xzo JJpurbo&ow , b r a M ł  Ą rte z y j  , 

p r r y b y ł  do ua.szr|o miafta i b a w i do dnia 
dzisieyszego. P ism a pub lczoe m ylnie po­

d a ł y  imiona p r z y b y ły c h  tu X iążąt Frań- 
Cwzkich, Nizina tu ani X cia  A " g o u le m ,  

0*4 X cia  B erry  , a le  ty lk o  H rabia  A ripzyi  
Z d w iem a ianem i Xyęrami z familii Rour- 
bonow . X że  A o g o u lfm  udał się do W °?' 
s k f  W e l l in g to n a ,  a Xze B erry  (  oba  sy n o ­
w ie  H rabiego A r i e z y i ) p oiechał na inne 

przeznaczenie. L y ó w ik  X V f l ł .  b aw i d o­
tąd  w  Londynie,

Z  F ttto n a  d. Stycznia.
G a z e ta  tu te y -za  donosi dfciś, ®̂ Xzp 

St. C arlos  p r z y b y ł  do M a d ry tu ,  i ż e F r a n ­
cu z k a  d raż  t o w a r z y s z y ła  mu do V ich .  —  

P r z y w i ó z ł  pn pism a tyc zące  się pokoiu i 
n a d  którsmi za R a n aw ia ć  się tniąno na 
n a d z w y ć z a y n e y  R adzie  Stanu w  przytom - 
notci P os ła  Angielskiego. M ia n o  padzie* 
ię , iż ten fortel Napoleona będyie n ada­
r e m n y ,  i k a żd y  w idzi d o b r s e ,  iz F e r d y -  

band u łu d ton y  ty lk o  paógł d zia łać ,
Dzienniki Angielskie  tak tę rzecz opi 

suią z doniesień u rz ę d o w y c h ,  kjtórp rząd 
Hiiizpahski p rzes ła ł  L o rd o w i W ellłngto- 
n o w i : —  Bonaparte o d d a w p * m y ś l a ł  pyze- 

f  igDąć na sw ą flfonę K ró la  Ferdynand**

U ż y ł  d a  Ugfr *4  bwr*ędtie KciA C l r ło*, 
m ającego  wielki w p ł y w  na K r ó lu ,  i X ęia  
Feltre  ( h ta rk ę  ) .  P ie rw sz y  b a w i ł  z a  po­
zw olen iem  Bonapartego  w b z w a y c a r y j , 
*kąd go wcześnie p r z y z w a ł .  \k iadom o 
ta k ż e ,  iż Bonaparte  o d d a w n a  łiarat tią 
w p o ić  w r e r d y n a n d a  o b a w ę ,  y s  u s i ło w a ­
n ia  A n glik ów  ku utrzym aniu  niepodległo* 
ści Hiszpanii są t y lk o  p ła s z c z y k ie m ,  po- 
kry-uratącym sk ry ty  ich -za m ia r  o p a n o w a ­
nia  tego kraiu . Z a p e w n ia ją ,  i i  K ró l  u- 

w .c r z y i  ty m  c h y try m  podszep tem ; j 01 zera 
A U  D e l  t  an.| o ze p y c a y  K r ó l a ,  a Jen, 

K lark e  .ze Rrony N apoleona m ian ow an i 

b y l i  Pełnopiocm karoi. p o s ła p o  ich do
zam*U V a l e t c y  dla z a w a r c ia  t ra k ta tu ,  
którego g io w o ą  leli o s n t w ą .  że  skoro Fer­
dyn an d  o L e jm it  rządy Hiszpanii, p o łą c z y  

się z Bonapartem  i w y p ę d zi  A nglików  * 
H is z p a n i i , C euty  i porte M ahoń,

W  L on d y n ie  m iaon d. 1 Lutego wią- 
d o m o s ć ,  ze . S tan y  zatw ierd ziły  trak tat  
p rzym ie rza  m iędzy  Ferdynandem  i N apo­
leonem. Dziennik T im es me chce temu 

w i e r y ć , ten trak tat  zd aie  mu się
b y d i  p o tw o re m ; lecz w idać i a w n ie , iż 
p o le g a  ie d yn ie  na tępi .m e u o w ia rftw ie , 

które częA o k ro ć  na b łędną drogę p ro w a ­

d z i , zaprzecza d o w o d o m , za ś w ia d c z a ją ,  
c y m  o b rz y d łą  p raw dę. C h cem y  ieszcze 

mieć u a d z ie ię , że H iszpam ia m e skazi 
honoru swoiego , nabytego  przez Rraszny 
cierpienia. A le  ktoz m oże zoitać bez bo- 
i a ź n i , k ie d y  gazeta V i t to r y y s k a  don osi,  
*e  K orrespon desci iey  z M ad rytu  p u t ą ,  
iż ie d yn ą  jch ieft p o c ie c h ą ,  że traktat m u­
l i  j jydź w z ię ty  przez S ta n y  pod r o z w a g ę ,  
teraz , g d y  BallaR eros na pow rot  iefl przy- 
w o ła n y m . W ię k s z a  część  narodu H isir  

p a w i e g o  o b n iż y ła b y  się p z f e a w  temu


